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* I eby poznać dok ładn ie  ja k  w ą tłą  i
r  n iezd a rn ą  fik c ię , a u to r  o ch rzc ił nazw ą
“ d ra m a tu  h is to rycznego , trz eb ab y  szcze

gółow o p rzeb ied z  c a łą  sz tu k ę , czego nie
m ogąc dopełn ić , p rze s tać  m u s iem y  na
ogó lnym  szkicu  i w y b itn ie jszy ch  scenach .

• Z araz z początku  a u to r  poucza  nas, że 
^ a ta r z y n a  szczegó lną  zaw iścią  p rz e ję ta  do p iękne j 
j^ a r j i  b tu a r t ,  nudzi się  n ie m iło s ie rn ie ' i szuka g w a ł
te m  rozryw ki. J e s t  to  fa łsz  bardzo  w y raz is ty , bo

a a izy n a  n ikogo  n ie  k o ch a jąc  ty lk o  s ieb ie , m o g ła  
w praw dzie m enaw idzieć M arją , a le żeby się  n u d z iła , 
L  .,^ 3 °  s r -v^d w alkę z G w izjuszam i o p rzew agę

k ró lem , n a  to  p rzy s tać  n ie  podobna. B yło  ta m  
faw iele  pow odow , m e ty lk o  n iszczących  n u d o tę , a le  
1 sen  sp ę d za jący ch  z oczu.

W  tern rozchodzi się  w ieść o sp isku  H ugono tów  
przeciw' m ej G w izjuszom  i kró low i. K a ta rz y n a  cie-

y się ja k  dziecię now ością , że w yrw ana zostan ie
nudów  pow szedniego życia, chociaż w edle h is to r ji
y ia  to zapow iedź bardzo  niebezp iecznej w alki, m a- 

u l!  J ro.zstri!y g n ąć  losy  i życie w ie lu  ludzi. W szyscy
e czu jąc s ię  bezpiecznem i w P a ry ż u , u c iek a ją  do 

tn n i ? 1S m m y ju ż  ja k  u d erzen ie  H ugo n o tó w  na
ronne  m ie js c e  w ypadło  d la  n ich  n ieszczęśliw ie,

i że n ie  ty lko  praw ie w szyscy zg inęli w L oarze lub  na  
ru sz tow an iu , a le  n ad to  sam  K ondeusz zo s ta ł uchw y
cony. T ym czasem  a u to r  zapom ina o tem  i później
sze p rzybyc ie  K ondeusza  do O rleanu  na  m ocy  żela
znego  l is tu  łączy  z A m bois. O d tąd  zaczyna się  in 
try g a  p rzepe łn iona  k łam stw em  i lekcew ażeniem  h i
s to rji.

P rz e k rę c o n a  i w y k ręco n a , ja k  d la  au to ra  b y ło  do
godn ie j, h is to r ja  s ta je  s ię je g o  najn iższą s łu g ą , i p łasz
czy się w yg ina  w edle nap rzód  obm yślanego  p lanu .

Poniew aż m iło ść  je s t to  żyw ioł na jpo tężn ie jszy  
i  n a jw ięce j z a jm u jący , a u to r  w ięc rob i K ondeusza 
zakochanym  w h ra b in ie  B risso n . M ógł s ię  w n ie j 
kochać  a lbo  n ie  kochać , m n ie jsza  o to , a le n ie  m i
ło ść  zw abiła  go n a  dw ór kró lew ski, ale sp raw a wy
zn an ia  i ona to  razem  z lis te m  żelaznym  s ta ła  się 
ła p k ą  k tó re j n ie  m ó g ł u n ik n ąć . A u to r  jed n ak  szcze
gó ł te n  p om ija  i K ondeusza  zw abia w sid ła , p o tęg ą  
m iło śc i h rab in y  B ris so n . Jed n o cześn ie  z przybyciem  
zaczyna zaraz po jm ow ać n iebezpieczne swe s tanow i
sko, s tra sz ą  go eg zekuc je , św iadom ość u k n u teg o  spi
sk u  p rzeciw  dw orow i i G w izjuszom , postanaw ia  więc 
uciekać , a le  n iep o d o b n a  m u ro zs tać  s ię  z kochanką bez 
pożegnania . N a  sch ad zce  z h ra b in ą  zjaw ia się zag o 
rza ły  H u g o n o ta  P o ltro t , k tó ry  z ca łą  p o tęg ą  p rzeko 
n a n ia  g ro m i w odza za u leg ło ść  p ięknym  oczom  sy re 
n y , p rzed s taw ia jąc  św ię to ść  i w ielkość celu, jak iem u  
w in ien  pośw ięcić  się  bezw aruukow o. J e s t  to  scena 
n a jp ięk n ie jsza  z ca łego  d ra m a tu , pe łna  ognia  m alu 
ją c a  w yborn ie  s iłę  ów czesnego fanatyzm u. K ondeusz 
je d n a k  pozosta je  n ie c z u ły , P o lt ro t  w pada w rozpacz 
ła je , fuka , ro b i w y rzu ty , p ad a  na  k o lan a , prosi, zakli
n a , wódz z im ny  ja k  k am ień  od rzuca  obow iązek i po
stanaw ia  pokazać  się  na  dw orze ja k  to m u  do radzała  
kochanka . O ckn ien i G w izjuszow ie obecnością  swego 
w roga, pod b u rza ją  k ró la  i K ondeusz zosta je  uw ięzio
ny* posądza jąc  k ochankę  o zd radę  i  zm ow ę z n iep rzy 
ja c ió łm i. W y rok  śm ie rc i p rzy jm u je  obo ję tn ie , w cza
sie stavviania ru sz to w a n ia ,g ra  w kości, u łaskaw ien ie  od 
śm ie rc i pod w a ru n k iem  pogodzen ia  się  z G wizjusza
m i, o d rzuca  z d um ą, usp raw ied liw ia jącej się kochanki 
n ie  słu ch a , a gdy  ta  m u  zostaw ia w ybór m iędzy  w ol-



aością  a trucizną, odrzuca obie, bo wolnym być nie 
chce poniżeniem się do zgody z Gwizjuszami, a zgi
nąć pragnie śm iercią  m u przeznaczoną aby go nie po
sądzono o tchórzostwo, największą podłość jak iej się 
lęka. H rab ina w obec takiego bohaterstw a, p rzeję
ta  najwyższą m iłością postanaw ia nie przeżyć swego 
kochanka i wypija truciznę. Pośpiech za wielki i n i- 
czem nieusprawiedliw iony, jednem  tylko pragnieniem  
efektu scenicznego.

W  chw ili pierwszych oznak działania trucizny na 
hrab inę, królowa K atarzyna zjawia się w więzieniu, 
zaw iadam ia o śm ierci króla i o zupełnem przez siebie 
jako rejen tk i państw a uniewinnieniu K ondeusza. A le 
kochanek patrząc na um ierającą h rab inę naw et nie 
słucha słów królowej, wpada w rozpacz, pragnie się 
zabić, na skinienie jednak K atarzyny rozbrojony 
z oręża, u lega  swemu przeznaczeniu.

Oto je s t treść  dram atu . ,W szystkie osoby do nie
go wchodzące oprócz jednego P o ltro t’a, zimne, szty
wne, nienaturalne.

Kondeusz najsta rann iej obrobiony, ale to nie suro
wy wódz H ugonotów, grzm iący po tęgą swego prze
konania, ale gruchający  m iłośnie gołąbek, zaprząta
jący  się więcej b łęk item  nieba, świegoleniem ptasząt, 
uczuciam i serca, szmerem strum ieni, jak  spraw ą dla 
k tó rej się poświęcił. K rólow a K atarzyna ni to ni 
owo, więcej ziewa jak  in trygu je , król F ranciszek tak  
w dram acie tym  potrzebny jak  piąte*koło u  wozu. 
Zawadza tylko i ani razu nie zajm uje. H rab ina B ris- 
son niby pojm uje św iętość obowiązku, o godności 
prześlicznie rozprawia, ale mimo tego jest ciągle jak  
chorągiew ka na dachu, ulegając wszędzie podm uchom  
własnych nam iętności. W reszcie to  kręcenie się 
całego d ram atu , w kółku m iłosnej in tryg i, nuży i nie
sm ak obudzą. Żywioły w ystępujące z nią do walki, 
w strząsające wówczas całym  krajem , tu  są przycze
pione jakby  od niechcenia, jakby z m usu. W praw 
dzie m iłość w życiu ludzkim  najważniejszym  jest 
czynnikiem , ale w dram acie historycznym , powmna 
stanow ić nie główne zadanie, ale tylko środek do lep
szego uw ydatnienia stanow iska politycznego osób do 
niego wchodzących, ich  dążenia, zabiegi i sposób 
m yślenia. Może być wielką, m ajestatyczną, podnie
sioną do najwyższej potęgi, ale nie stanowić jedynego 
celu dram atu , szczególniej też gdy nie je s t w ziętą 
z h isto rji. a tylko w ysnutą z wyobraźni autora.

M im o tych  wad płynących głów nie z przekręcenia 
dziejów, a m ałej liczby przymiotów, d ram at cały wy
w arł na widzach przychylne dla au to ra  wrażenie. 
W ysłuchano go w ciszy, później nagrodzono okla- i 
skiem  i ogłoszono jako znakom itość, rzucając pod je j 
podnóżek wszystkie inne utw ory sceniczne. Pokazu
je  się więc, że publiczność francuzka nie w ym agają
ca i nie podniesiona nauką h istorji na stanowisko 
krytyczne, sądzi d ram at z wrażenia jakie wywołuje. 
Sceny zaś niektóre wielce są wrażliwe.

Co chwila niebezpieczeństwo się wzmaga, wyrok 
śm ierci, szafot, trucizna, wreszcie m iłość najpotęż
niejsza kończąca się m ęką sam obójstwa, przem ykają 
się przed oczami widzów, zaledwie m u pozwalając 
odpocząć, pokrzepić się choćby jednem  odetchnię
ciem.
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T a to g ra  efektów w m isterną ułożona tkankę, 
upstrzona pięknem  stylowem obrobieniem , czasami 
do tkliw ej wzniosłości dochodzącem , najgłów niej po
dobno przyczyniła się do powodzenia dram atu , który 
pod względem czysto literackim  m ałą niezmiernie 
posiada wartość.

K. G.

Z k s ię g i  p ie śn i ludow ych.

I.

Daj rai, daj mi bujne loty, zmień mię w orła Boże! 
Ach! polecę szukać miłej —  polecę za morze!

— Alboż tutaj nie do oka, nie do serca tobie? —
■—  N ie do oka, nie do serca -— życie tu jak w grobie.
—  A lboż tutaj dziewcząt niema, dziewcząt urodziwych, 

Długowłosych, jasnookieh, albo czarrnobrewych?
—- Są i tutaj krasawice, ale co mi potem.

Dokupywać się potrzaba wzajemności —  złotem!

II.

Tęskniż, tęskni serce moje, ach! za tobą miła!
N a  wspom nienie żem cię lubił, i żeś mię lubiła.
W dzień i w nocy dumki dumam —  a wszystko o tobie: 
Przyjdzie z tego zakochania ledz podobno w grobie. 
Skero oczy moje z twemi zeszły  się oczyma.
Chciałem zaraz ci powiedzieć, że już rady niema.
Byś lubiła mnie jednego, powiedzieć nie śmiałem,
Ze bez ciebie żyć niemogę, w śmierć się rozkochałem.
Jak niewidzę twojej krasy, rokiem mi godzina,
N ie rozbije mej tęsknoty najmilsza rodzina.
K ędy jeno się obrócę, wszędy cień twój zemną: 
Spokojnośei, jak  świat wielki, szukałem daremno.
J a  cię lubię: nie zapomnę dopóki żyć będę,
Spojrzyj na mnie, na godzinę smutku się pozbędę.
Druga na mnie czeka, jadę —  lecz serce zostawiam; 
Poprzysiągłem  być ci wiernym, przysięgę ponawiam. 
Choćby tysiąc dziewcząt było, niespojrzę na żadnę.
Jeśli miałbym ciebie zdradzić, niech marnie przepadnę!

III.

Oj wyjdę ja , wyjdę sobie na czarną m ogiłę,
I  pożegnam złote słonko, a z niem oczy miłe.
Potym  wsiądę na wronego, czapką ludziom skinę,
Powiem  lubćj: bywaj zdrowa! i na wieki zginę.
Smutki duszę mą obsiadły, jako muchy padło;
Ej! już niemyśl głowo moja, bo wszystko przepadło!
Już nadzieja duszy mojćj nie częstuje miodem:
Bo kruk czarny smutku krąży, nad mem sercem młodem!

L .
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DZIEDZICZKI JODŁO WCA
P O W I E Ś Ć ,

P P . Z E Z

P an lin e  z L. W ilkońską.

(D alszy ciąg.)

jyślę, że to jest rzecz prosta zupeł- 
t nie — odrzekła spokojnie — powo- 

pi w dowało temi paniami, wrodzone nam 
wszystkim, poczucie gościnności dla obcego, 
a może i wdzięczne uczucie dla przyjaznego 
krajowca. Być może, że przytem i pewna 
ciekawość poznania go bliżej, pomówienia 
z nim, posłuchania go... I ja, i każda byłaby 

pewnie to samo zrobiła.
— I pani?
— Wyznaję to z otwartością całą. Franiu, Adziu, 

wy także, nieprawdaż?
— O, tak!
— Tak, tak! Poznałybyśmy go chętnie.
— Bez względu na jego twenty thousand pounds 

dodała Janina.
Jerzy uśmiechnął się.
Janina z pokoju wyszła.
— Zbiła ciebie nieco— wymówiła pani Eadzyńska.
— Bad jestem z odpowiedzi panny Siemońskiej, 

i obrony: było to po niewieściemu, tak jak być po
winno, szlachetnie... i z prawdą! — odrzekł Jerzy, 
powstając. Nie każda podobno byłaby w ten sposób 
siostrzyc swoich broniła. Kobiety zwykle nie sta- 
wają w obronie jedna drugiej, a jeżełi to czynią, to 
w rodzaju Antoniuszowym: A nd B ru tus is a honest 
man.

— Och, panie Jerzy!— zawołała pani Radzyńska.
— Wujem! -— wymówiła Frania z wyrzutem.
— Szkoda, że niemasz Janinki, bo wujkowi odpo

wiedziała by pewnie—wyrzekła Adzia.
•— Co do panny Siewońskiej, to wszakżeż poAvie- 

działem właśnie, że jej za obronę drugich należy się 
uznanie i szacunek.

Adzia pogoniła za Janiną, by jej powtórzyć W ujka 
pochlebne o niej wyrazy...

_ Przy obiedzie, Janiny lica świeższym kwitły od
cieniem, oczy błyszczały, i uśmiech młody a miły 
wdzięku jej rumianym dodawał ustom. Była wesoła 
i mówiącą. ^

O wczorajszym wieczorze i Angliku już dziś mowy 
nie było więcej.

Państwo Eadzyóscy przedsięwzięli zaraz po św. 
Trzech Królach Warszawę opuścić.

W  nowy rok zaprosili rvszystkich znajomych Swo- 
ch na wieczorek z tańcami. Wielkie czyniono za

chody — a panienki przez dni parę tylko swojemi 
toaletami zajęte były.

Frania i Adzia włożyły białe sukienki łeciuchne 
i śliczne staniki różowe. Włosy ich ułożone zręcz
nie, bez wszelkiej innej pozostały ozdoby.

Janina nader powabnie wyglądała a v  białej także 
sukni, świeżutkiej, z tuniką z materyi błękitnej, ze 
zgrabniutkim stanikiem. W e włosy wpięła dwa bia
łe narcysy i amarantowy hiacynt. Na szyi i na rę 
ku czarne miała perły.

Poczciwa pani Radzyńska, obejrzawszy swoje 
dziewczątka, rozjaśnionem na nią popatrzyła się 
okiem.

Salon około godziny 9 wszyscy zapełnili znajomi: 
nie przybył Avszelako profesor.
. Biękna Klotvlda, a v  białej krepie, podpinanej ró
żami, i z różami we włosach, wyglądała jak jedna 
z trzech gracyj.
. Brani i Adzi serduszka z rodości skakały, zanim 
jeszcze taneczne odezwały się tony.

. Bo fortepianu zasiadł jakiś młody pianista, a za 
mm skrzypek — i zadzwiękł ochoczo-melodyjny kon- 
tredans na motywa którejś z ulubionych oper.

Pan Jerzy stanął a v  pierwszej parze z panną Klo- 
tyldą.

Do mazura wszelako już poprzednio pannę Sie- 
wońską poprosił. Kloty Idę proivadzii pan Stanisław 
Sosnowiecki —- zaliczony do pierwszorzędnej tak 
zwanej złotej młodzieży a nie pozłacanej tylko.

Janina ślicznie tańczyła, a raczej płynęła a v  tańcu: 
z życiem, raźno, ale gładziutko, z gracyą i lekko, jak 
ptaszek.

- Utrzymałaby szklankę Avody na głowie — wy- 
mówił pan Radzyński — otóż taki lubię taniec, bez 
rzutów, bez podrygÓAA', bez krętaniu jakichsić....

Alboż to i nasze dziewczęta nie ładnie tań-
— poszepnęła mu żona z radosnem wejrzeniem.

. Ptaszęta wdzięczne a naturalne — odrzekł oj
ciec wesoło. Mają a y z ó i - dobry z panny Siewońskiej.

I_ naprawdę, że Frania i Adzia były jak diva 
wdzięczne kwiatki, lekkim unoszone podmuchem.

- -  Zapewne dobrze jest tańczyć z panną Siewoń- 
ską? — zagadał po skończonym tańcu pan domu do 
Jerzego.

—■ I z samą Terpsichore nie byłoby lepiej! — od
rzekł ten  ̂ ostatni z uśmiechem. A stojący opodal 
asesor dziwne rzucił spojrzenie •— i wyrzekł:

— Ma szyk panna Siewońska.
Zabawa ochoczo aż do godziny trzeciej z rana po

trwała. Wszyscy zabawili się doskonale. Wykazało 
się nawet i panna Dubois, z którą pan Jerzy drugie
go tańczył kontredansa.

Po świętach zajęła się Janina Avyborem książek, 
które czytelnią na wsi stanowić miały. W yhasała 
cały szereg dzieł historycznych, pamiętników, po
dróży, poezyj pięknych i najlepszych powieści. Pan 
Jerzy wielką jej przytem był pomocą.

Państwo Badzyńscy zrobili układ z profesorem, że 
panienki co miesiąc nadsyłać mu będą do przejrze
nia obszerne wypracowania, podług zadanego tema
tu. A pomiędzy temi miały być historyczne zada
nia, i rozbiory dzieł przeczytanych z literatury pięk
nej. Podobna umowa stanęła i z panną Dubois, ćo 
do języka franeuzkiego i li^ratury .



N adto w ybrała J a n in a  całą plikę pięknych utw o
rów muzycznych, bo jakiś dobry p ianista, zostający 
w sąsiedztwie Zajezierza, m ia ł kierować dalszą nau
ką panien.

Zaopatrzyła się także i w piękne wzory do rysun
ku  i  malowania, i we wszelkie ku tem u  potrzeby, by 
pospołu z panienkam i rysować i malować. A J a n i
na była wielce pod tym  względem uzdolnioną.

—  Czy pani nie żal W arszaw y?—zapytał je j dnia 
jednego pan Je rzy , w ląśnie gdy skończyli jwypis lep
szych powieści angielskich.

—  Bynajmniej! —  odrzekła z lekką na licu krasą, 
cieszę się na wieś.

—  Pani wieś lubisz?
—  Jedynie.
—  I  bez żalu porzucisz Warszawę?
Umilkli oboje.
—  K arnaw ał będzie tu  zapewne św ietny i weso

ły  —  zaczęła po chwili, alem ja  wcale nie karnaw a
łowa, to  i nie m am  czego żałować.

—  N ie o karnawale m ówiłem .... I  ja  karnawało
wać nie będę.

Jan in a  nie śm iała go zapytać: czy na karnaw ał nie 
pozostanie w W arszawie. Oboje m ilczeli przez chwi
lę  znowu —  a potem  panienki z drugiego nadbiegły 
pokoju.

Na dwa dni przed oznaczonym, przez pana Ra- 
dzyńskiego, dniem wyjazdu z W arszawy, przybył J e 
rzy jak  zwykle na herbatę.

Z gości nikogo nie było.
P an  Jerzy  był jakoś więcej zamyślonym i mniej 

rozmownym, jak  zwykle.
—  Jużem  się ze wszystkiem u ła tw ił, w yrzekł po 

chwili —  a mój Sylw ester już naw et popakował 
wszystko.

Serce Jan in y  zadrgnęło: pochyliła się nad robotą, 
bo czuła, że zbladła.

— Czy rychło wyjeżdżasz? zapytał Badzyński.
— Rychło. Dziś was pożegnam.
Biednej dziewczynie aż niby tchu  nie stało.
—  W ujcio jedzie do Żurawina? —  zapytała 

Adzia.
—  Do Żurawina.
—  N a długo? —  zapytała F ran ia.
—  Sam nie wiem.
—  Jakżeż Ja n in a  wdzięczną była dziewczątkom 

za te  zapytania.
—  A do nas, przyjedzie wujek?
—  Zapewne, m oja Adziu, bo wybieram się do 

Lwowa.
Cierpkie uczucie przejęło Jan inę  na tę  wiadomość, 

a  raczej na wspomnienie pana H ilarego —  i zawie
rzonych swatów.

—  W ujcio pojedzie na długo?
— Podobno.
—  To wujek na balach w W arszawie już nie bę

dzie wcale? — zwróciła F rania ku niem u swoje łago
dne oczęta.

—  Nie mam zamiaru.
N adejście panny Dubois tok rozmowy zmieniło.
O zwykłej godzinie pożegnał się Jerzy.
Jan in a  boleść jakąś uczuła.

— Ż egnam  panią. Do zobaczenia! — wymówił, 
podał je j rękę i wybiegł.

Popatrzy ła na drzwi, które zamknęły się za n im — 
przyjęło ją  zimno —  poczuła żal nieokreślony i by
łaby chciała zapłakać. Mimowoli posunęła się ku 
oknu — i posłyszała tu rko t oddalającego się pojaz
du, który cierpko w jej odbił się uchu.

Chcąc pokryć to, co w jej działo się duszy, poczę
ła  wesoło z panienkam i rozmawiać. S iliła  się o ile 
m ogła lecz wszystko jej ołowiem ciężyło.

Po wyjeździe Jerzego, W arszawa sta ła  się dla niej 
pustą, g łuchą i sm utną. Z niewysłowioną trw ogą 
poznała.... czem on był dla niej. Powdarzała sobie 
każdy jego wyraz, każde słówko wyrzeczone, spojrze
nie każde..', a doskonałą pod tym  względem m iała 
pam ięć. Lecz wszakżeż to zwykłe są dzieje — stare 
ja k  św iat niemal!

„U ciekać! '1 —  odgłaszało się w jej łonie —  i po 
dwa razy już siadała do pisarki, by list napisać do 
pani Siewońskiej, zaklinając ją , ażeby co rychlej po
spieszyła i zabrała ją  do Jodłow ca. A  znowu zaraz 
rzuciła pióro.... W reszcie lis t napisała, lis t długi, 
obszerny, ale nic w nim  o tern nie byló, ażeby w ra
cały.

W alka toczyła się w jej sercu i duszy, nie potrafi
ła  sama sobą rządzić i wszystko pozostało się, jak  
było.

U lgą s ta ł się dla niój wyjazd z W arszawy; żegnała 
ją  wszelako cichem  westchnieniem  i łzą na źrenicy: 
serce unosiły wspomnienia urocze i  słodki niepokój; 
dotąd znany jej tylko z wyrazu —  z poezji.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

W  snach ciebie widzę — ............................
A  gdy cię widzę to dla mnie św iat inny.... 
T a k i uroczy... niosący nadzieję...
T ak i pow abny, jasn y  i n iew inny ..
Zda się, że wszystko na okół się śm ieje...

M. Dzikowski.

Zajezierze w ładnej leżało okolicy: wzrok sięgał 
daleko i liczne w koło ogarniał sioła, tu  i owdzie po- 
przerzynane lasami. Żyzne pola i łąki długiem i cią
gnęły  pasm am i.

Dwór obszerny, długi, niesym etrycznych kształtów  
w skutek różnych przybudówek, różnemi poczynio
nych czasami i stósowanych do potrzeby — widny 
już zdała na obszernym dziedzińcu, z facjatką, z ga
leryjką na filarach główne zdobiących wnijście, zda
wał się do Jan iny  uśmiechać, tak gościnnie i domo
wo wyglądał. Z przodu ^ b sze rn y  traw nik  owalny, 
przypruszony dziś śniegiem  a po bokach krzewiny 
niewysokie, odsłaniały go całkiem. Po za nim  do
piero wysokie stare, wznosiły się drzewa, pojedynczo 
niemal stojące, tu  i owdzie ty lko  klombem niższych 
otoczone krzewów. D alej gęsty lasek z drzew róż
nych zam ykał ogród.

Słońce zachodziło właśnie, barw iąc różowawym po-



łyskiem poszroniały krajobraz, gdy kareta przez bra
mę murowaną na dziedziniec wjechała.

Janina, wyglądająca przez okno spuszczone, uśmie
chem swoje nowe witała mieszkanie i jakaś dziwna 
błogość zaległa w jej sercu.

Służba wybiegła i z radością przybyłe państwo wi
tała.

Pani Radzyńska zaraz poprowadziła Janinę do jej 
pokoju: był on od ogrodu — i tak samo, jak w W ar
szawie, przytykał do pokoju panien i sypialni samej- 
że pani. Od razu dobrze jej w nim było. Justysia 
zniosła rzeczy i we dwie zaraz porządkować zaczęły. 
Jan ina  zaledwie tyle sobie czasu dała, by filiżankę 
kawy gorącej wypić: pilno jej było urządzić się wy
godnie i z ładem pod tym dachem przyjaznym. To 
też, zanim jeszcze zamierzchło, już tam" wszystko by
ło w porządku, że aż zdziwiła się pani domu, i uści
snęła ją z uśmiechem nazywając: swoją kochaną, 
praktyczną dzieweczką.

Wieczorem zebrali się wszyscy na herbatę w du
żym salonie, do którego przytykał ładny gabinecik, 
półokrągły, od tegoż tylko trzema oddzielony filarami, 
oszklony i zastawiony kwiatami z cieplarni.

W salonie na kominku żwawy trzaskał ogień-
Na herbatę zaproszono starego rządcę, pana Gra- 

blewicza, i pisarza prowentowego. Janina z przyjem- 
nem uważała uczuciem, jak dobrym był stosunek po
między nimi a państwem. Zapytywania różne i od
powiedzi i opowiadania wszelkich wydarzeń, jakie za
szły w Zajezierzu od ostatniej tutaj bytności pani Ra- 
dzyńskiej, zapełniły niemal wieczór cały.

Gdy po powiedzeniu dobra noc, Janina następnie 
sama w swoim pozostała pokoju, stanęła przy oknie, 
otworzyła okiennicę, i patrzała się na zimowy obra
zek, księżycowem rozjaśniony światłem. Głęboka 
zaduma przysłoniła jój czoło, a czarne oczy łzą poły- 
snęły: myśł tęskna zawiodła ją  do Jodłowca — do 
Złocina — do Meranu.... Przycisnęła splecione d ło - ' 
nie do piersi — o jakżeżby w tej chwili rada była 
uściskać poczciwą wujencię: kochaną, z matczynem 
sercem panią Siewońską — i drogą siostrzyczkę, Ju- 
leczkę!... łzy strumieniem po zróżowionem potoczyły 
się licu. Widziała okiem duszy swój ulubiony w Jo - 
dłowcu pokoik: taras, ogród, piękne wielkie drzewa, 
modrawe jezioro, na lewo wieżycę kościoła, po za je
ziorem miasteczko.... Sięgnęła myślą dalej -d a le j— 
w duszy jej stanął obraz piękoój, bladej, uśmiech
niętej kobiety....

“ Matko! matko moja!,, — poszepnęła drgającemi 
ustami — dodała ciszej: “ sierota!,,—upadła na krze
sło, zacisnęła dłońmi oczy i zapłakała. Potem, zno
wu, po chwili, inne zamajaczyły wspomnienia — wi
dzenia. Wszakżeż młodą była, wiosna życia uśmie
chała się do niśj: serce najwdzięczniejszą poczęło 
przemawiać nutą... pan Jerzy Gorysławski przesunął 
się w młodśj myśli majaku — z uśmiechem swoim 
mówiącym, a głębokiem sparzeniem... Łzy przy
schły na licu, wdzięczny niby uśmiech osiadł na u- 
stach... uobecniła sobie wyrazy jego, a więcej jeszcze 
wymowną modrych oczów mowę... i byłaby mogła 
tak do rana pomarzyć, podumać, gdyby nie stróż no
cny, który po za węgłem dworu godzinę dwunastą 
ogłosił. Posłyszała skrzyp jego chodu i szybko okien- 
uicę przymknęła.

Sen błogi, spokojny, niezadługo je j skleił powieki. 
Senne marzenia miłe sprowadziły obrazy. Nazajutrz 
powitała dzień jasny wypoczętym i rzeźnym umy
słem: powitała słonko w Zajezierzu wesołóm dzień 
dobry.

Gwarno zrobiło się teraz we dworze — a do te^o 
gwaru przyczyniły się i panienki, niby ptaszki, wy
puszczone z klatki na wolność.

Około południa, a dzień był jasny, słoneczny, ka- 
zały zajechać wózkowi m ałem u, zgrabniutkiemu 
w uprzęży dwóch ślicznych siwych kucyków. Tomek 
rówieśnik Frani co do wieku, a syn jej niańki, w gra- 
natowem suknem poszytym kożuszku i czerwonej 
z barankami czapce, tym-faetouikiem kierował. P a 
nienkom pilno było Janince ukochanej ogród cały 
pokazać i wioskę: niebawem też nadeszły wszystkie 
trzy, ze śmieszkiem i szczebiotem, wsiadły do wózka, 
iom ek zaciął małe bucefaliki i puścili się chodnika
mi w około drzew wiekowych, sterczących wysoko 
pod jasnym błękitem.

— Wujcio Jerzy niezadługo nadjedzie, najdalej 
za dni kilkanaście jak mówił — zaczęła Adzia — 
a wtedy on nas powozić będzie. Może śnieg spadnie 
to saneczkami pomkniemy. O, będzież to miło! —

; i aż w dłonie klasnęła.
— Z pewnością wujcio rychło nadjedzie — doda

ła Frania — bo wszakżeż to mówił do tatki.
Janiny serce uderzyło: właśnie w lasek wjechali 

a ślicznie tam było! Skręcając po chodnikach, to 
w lewo, to w prawo, dojechali do końca tegoż i sze- 
roko rozwarło się otwarte przed niemi pole. Nieda
leko, poza gładkiem polem, bielał w słonecznym pro
mieniu ładny domek, sztachetami ogrodzony, a przy 
mm parę porządnych, gospodarczych budynków. 
Dym z białego komina, w przerzedzonem powietrzu, 
długim w górę pociągnął obłoczkiem.

— Tam ot mieszka nasz najlepszy przyjaciel! — 
wskazała Adzia zagrodę — major Wroniawski, któ
rego wspominamy tak często.

—To więc jest Grządka?—zapytała Janina, chwy
tając wzrokiem ładny obrazek, który zagroda stare
go wojaka na tle ciemnawego toczyła lasu.

—- Grządka! — odrzekła Frania — gdzieśmy nie 
jednę miłą przepędziły chwilę, niejedno zjadły śnia
danko i podwieczorki wyborne.

, — Pieczone kurczęta, szparagi, młode ziemniacz
ki, śmietanę z konfiturami.... A  majorek i śliczne 
ma owoce, które sam choduje. Gdybyśmy teraz za
jechały do niego! — zawołała Adzia .

— Adziu! Coby też mama powiedziała na to! — 
zastanowiła się starsza siostrzyczka. Pokażemy Ja 
nince wioskę... Tomku, skręć przez pole i obwieź 
nas w koło!

— M ajor by się ucieszył—mówiła jeszcze Adzia.
— Lecz taka wizyta byłaby niewłaściwą wcale — 

ozwała się Janina, i trzpiotowatą trochę, pomimo 
najlepszój znajomości i przyjaźni z majorem.

— Przyznaję, przyznaję! — i Adzia, pochylając 
się ku niej, lekkim pocałunkiem musnęła jej lice.

— Zresztą major z pewnością na obiad przybę
dzie, zauważyła Frania, to go powitamy, i Janinka 
naszego poczciwego pozna jmyjaciela.
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Zajezierze ciągnęło się długo, dotykając z jednej 
strony rozległego jeziora, od którego nazwę swoją 
wzięło. Janina z przyjemnością patrzyła na porzą
dne zabudowania wieśniacze. W szędzie dachy były 
całe, białe kominy, i nigdzie okien nie zalepiono pa
pierem lub zatkano szmatem. Przy każdym był ży
wopłot z tarniny.

Okrążyły gumna, długie stodoły, murowane staj
nie, wozownie, obory, owczarnią i spichrz duży. o pię
trze, pod dachówką i z chorągiewką żelazną. Opodal 
ładny był domek także pod dachówką, a przy nim 
ogród.

— To jest mieszkanie rządcy— wymówiła Frania. 
Właśnie doń dojeżdżały,'gdy z jednegookna, z po

za firanki persowej, wyjrzałafsędziwa kobieta, w bia
łym czepku, a potem przed dom wybiegła.

— Stój, Tomku, stój! — zawołały panienki.
Pani Grablewiczowa na ich powitanie przybiegła.^
— A co robią państwo Doniewscy? -  zapytała 

Frania.
— Zdrowi, zdrowi. Dziękuję za pamięó kocha

nej paniuni.
— A  Józia i Antoś? — pytała znowu Adzia,
— Zdrowi i uczą się dobrze.
— A  niebędąż tu  kiedy?
— Teraz nie tak  prędko. Chyba na Wielkanoc 

dopiero.
— Zajrzemy tu  kiedy z panną Siewońską. Do zo

baczenia! — pożegnały się panienki.
— Pani Doniewska jest córką Grablewiczów — 

wyjaśniła Frania Janinie — mieszkają w mieście, 
bo pan Doniewski jest pisarzem sądowym. A Jó 
zia i Antoś to ich dzieci, ładne gdyby aniołki! Pani 
Grablewiczowa i pani Doniewrska bardzo dobre są 
kobiety.

— Bardzo je lubiemy! — dodała Adzia.
Janinę serdecznie cieszyło wszystko co widziała

i słyszała.
Wózek minął długą oficynę i skręcił w koło tra

wnika, gdy obiedwie panienki jednocześnie zawołały.
— Major kochany!
— Poczciwy pan major!
Przez okno z salonu ukazała się właśnie głowa sę

dziwego mężczyzny.
W ózek zajechał przed Ayystawę. ’ W yb ieg ł poko- 

jowczyk Szymon, a za nim major: poważna postać, 
m iłego , poczciw ego wyrazu, w szaraczkowej bekieszy.

— W itam , witam moje gołąbki i przepióreczki!— 
zawołał, i pomógł im zesiąść z wózka.

Panienki uścisnęły go przyjazno.
— A  proszęż mnie pannie Siewońskiej przedsta

wić — wymówił z dobrotliwym uśmiechem, pochy
lając się przed Janiną.

— Pan major Wroniawski, dawny nasz a najlep
szy przyjaciel — wymówiła Frania.

Którego kochamy, jakby wujaszka albo dzia
dunia naszego —• dodała Adzia.

— Dziadunia, no no! — zaśmiał się major i po
kręcił głową — zaraz i dziadunio. Ale, cóż robić 
niestety!.. Służę pani, podał rękę Janinie i w pro
wadził ją do dworu.

Palmy pobiegły ubrać się do obiadu, bo w kreden
sie stary Marcin już brzatoł talerzami.

W  tydzień po przyjeździe do Zajezierza, J a n in a  
napisała do Meranu.

,,Kochane moje! Najdroższe*1!
Od tygodnia już jestem w Zajezierzu — a jestem 

jakoby w niebie. Pisałam  do W as na wyjeździe 
z Warszawy, a teraz wstrzymałam się dni kilka, by 
obszerniej o wszystkiem, jak tutaj znalazłam i jak 
się urządziłam, pomówić.

Tylko W as mi tutaj brakuje i sąsiedztwa Złocina, 
inaczej byłby to raj dla mnie na ziemi. Jacyż to 
poczciwi ludzie, i jak tu jest błogo, spokojnie i miło! 
Prawdziwie po patryarchalnemu. Zajezierze nie jest 
rezydencją piękną, wystawną, lecz śliczną! I umie
ją  tutaj stworzyć sobie szczęście, w miłości wspól
nej zgodzie, na podstawie sprawiedliwości, prawdy 
i pracy- I  pracy! bo i pan i pani wszędzie przewo
dniczą skrzętnością i przykładem dobrym, co zape
wne najprawdziwszą jest nauką. Trzymają się da
wnego przysłowia: Pańskie oko konia tuczy. Wi
dzę. wszystko, uważam i pouczam się. Szczęście to 
dla mnie niewypowiedziane, żem tę  zacną poznała 
rodzinę, żem się zaprzyjaźniła z niemi, żem się z nie
mi wdoraowiła, żem ich pokochała! Co zaś dalej 
będzie?... Och, nie chcę sobie w tej chwili błogie
go mieszać uczucia: nie chcę ssać goryczy!.,. Nie 
chcę sobie zakłócać myśli i uczuć podrażnić. Nadej
dzie chwila, nadejdą okoliczności, gdzie troska.... 
a może i wyrzuty przybłąkają się same... Wyznam, 
im wszystko, oczywiście i to pewno niezadługo. By
łabym to już uczyniła, byłabym się pani Radzyńskiej 
powierzyła ze wszystkiem... gdyby ona nie była ku
zynką pana Jerzego! — co dalej będzie? Jak  się ten. 
węzeł gordyjski, zaszeplouy niebacznie, rozgmatwa?.. 
Bóg jeden wie!

Ale o czem innem!
Zrana, po śniadaniu, przychodzą do mnie moje 

dziewczątka kochane. Zasiadamy z robótkami a są 
to dzieła tajemnicze, na wiązarki imieninowe dla ma
teczki. I  z kolei czytamy tylko rzeczy treści poważ
nej z dziedziny historji.

Potem, po drugiem śniadaniu, jeżeli dzień jest po
godny, wybierzemy się na przechadzkę, czasem pie
szo, czasem wózkiem, istnem cackiem w uprzęży 
dwóch ładniutkieh kucyków. Co do mnie, przedsię
wzięłam z zasady tę  przechadzkę odbywać codzien
nie, zawsze o ile dozwoli powietrze. Panienki wyła
mały się już po dwa razy: to za zimno im było, tô  
wolały przy mateczce pozostać.

O godziuie drugiej objad regularnie i podług ze
garka. A po objedzie zasiadamy wszystkie w cudnym 
gabineciku przy salonie: dzielą go od tegoż tylko fila
ry; ma kształt półkrągły, jest oszklony od ogrodu i od 
dziedzińca, bo stanowi narożnik i jest zastawiony 
kwiatami, przyniesionemi z cieplarni. M ała kanap
ka; wygodne foteliki, dwa stoliki maleńkie, dużei 
zwierciadło, piecyk w kształcie urny, i lampa duża 
opuszczona od sufitu; Móż i macie obraz tej naszej 
milutkiej siedziby, któn? pan Radzyński żartobliwie 
Mateczką panieńską  nazwał.

(d . c. n .)
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by kto uwierzył że W arszawa, 
owa niegdyś kabałowa mieszczka, co 
z książką do nabożeństwa i latarką wT rę 
ku, jeszcze przededniem zasiadała w ła 
wach Świątyń Pańskich, aby modlitwą 
krzepie! ducha: co żyjąc po prostu, bi
gosem i kiełbasą, popijała podpiwkiem 
a czasami cienkim węgrzynem; co wresz

cie nie przesadzając się w ubraniu, kosztowniejsze 
szaty przekazywała z pokolenia na pokolenie, a od 
zamorskich wymysłów zażeguywała się jak przed 
pasztetem z kuchni lucypera: otóż ktoby się spodzie
wał że ta  sama W arszawa, w drugiej połowie XIX 
wieku, prosta, niewymyślna, w Lutym a nawet 
w Styczniu, zajadać będzie indyki, kapłony, kurczęta, 
rzodkiewki, sałatę głowiastą, szparagi; połykać 
ostrygi, pająki morskie, różne delikatesy, popijać 
szampanem, a na wety ogryzać wędzone łapy nie
dźwiedzie. Widocznie oświata w górę idzie, nauka 
wykryła przysmak w najmniej nawet pozornych rze
czach, i gdy Lapończyk albo Grendlanczyk opycha 
się mięsem psa morskiego, przed nami cały świat 
zwierzęcy i roślinny roztacza swoje bogactwo, mó
wiąc: bierz i używaj.

W ten sens, jak powiada nasz nieoszacowny Pasek, 
prawiłbym jeszcze dłużej, bo w czarnem usposobie
niu jasne barwy jak spłoszone ptastwo uciekają z myśli. 
Powodem do tego stały się doniesienia pism naszych, 
powtarzające się niestety! za nadto często, o różnych 
kradzieżach dokonanych ze sprytem dotąd nie zna
nym. T u  wniesiono złodzieja w sofce a potem wy
niesiono razem z wykradzienemi rzeczami. Tam 
znów jakiś jegomość obstalował w cukierni sto paszte
cików, wrziąl z nich dziesięć, później stargował zega
rek za 90 rubli, schował go do kieszeni, a chłopcu 
posłanemu za sobą po pieniądze, kazał wydać pozo
stałe w cukierni dziewiędziesiąt.... pasztecików i sam 
czmychnął bez śladu i wieści. W  innym miejscu ja 
kiś wizytujący jegomość z wyrażeniem wdzięczności 
za otrzymane wsparcie, wykrada z szafy tużurek: — 
w innem pisze niby kartkę do nieobecnego pana do
mu i także obławia się czem może. Niedawno do 
pani S   przyszła służąca wzywając ją  do cho
rej osoby. W środku drogi daje jej adres tłum a

cząc się, iż sama musi porobić jeszcze niektóre spra
wunki.

Uwolniwszy się tym sposobem od towarzyszki, 
biegnie do jej mieszkania i zabiera wielką chustkę 
Himalaya i fartuch, jakoby zapomniane przez ich 
właścicielkę. Inna znów niby dla chorej siostry, tu 
wyprasza cukierki, tam ciastka, bułki, i sama je za
jada śmiejąc się cichaczem z dobroduszności ludz
kiej. O kradzieżach prostych, zwyczajnych nawet 
nie wspominam: w kamienicy gdzie mieszkam zda
rzyło się ich aż trzy w ciągu jednego miesiąca: trzech 
lokatorów straciło bieliznę suszącą się na górze, 
a i Janka z Bielca obdarto jak zająca ze skóry.

Dawniej, każdy to przyzna że chociaż kradziono 
ale nie tak jak dziś ryczałtem, począwszy od chłopca 
wyciągającego chustkę z kieszeni, aż do panicza 
zmieniającego kapelusz na balu. Złodziejstwa do
pełniały się niezmiernie zwyczajnemi sposobami, 
przy pomocy wytrycha, dłuta, siekiery, albo korzy
stając z niedbałości lub niedozoru ludzkiego. O wy
rafinowanych kradzieżach, obmyślanych z dowcipem, 
przebiegłością jak to teraz się dzieje, nie miano naj
mniejszego wyobrażenia. W  ówczas kradła sama 
prostota, według pomysłu prostej głowy, dziś wi
docznie i krzywizna wzięła się do tego rzemiosła, są
dząc po sposobach jakiemi się posługuje. Jakaż 
może być tego przyczyna?

Gdybyśmy troszeczkę poszperali, może część winy 
i w nas dałaby się wykryć. Ale za długie to stu- 
djum na przelotną tygodniową pagadankę, zwłaszcza 
że o czemś ważniejszem mam z W ami pomówić. Oto 
w tych dniach wyszedł, jak opiewa doniesienie, Po
radnik Pesika  przez A.' B. C. magistra nauk spół
kowych, członka wielu towarzystw karcianych, po
przedzony wstępem humorystycznym. Obok wykła
du zasad gry, obejmuje rady, przestrogi, uwagi dla 
spektatorów i post-skryptum.

Że dziełko podobne wyszło, mniejsza o to, ale że 
pismo donosząc o jego wyjściu wyraziło się, że gra 
w Bezika tak dalece owładnęła dzisiejsze nasze towa
rzystwo, tak zajmuje i starych i młodych, a nawet 
piękne panie i panny (?) iż poradnik rzeczony isto t
nie ukazał się na czasie — to mnie dziwi i to niepo
spolicie. Panowie prawda że grają, zawzięcie i za
palczywie, ale na szczęście kobiety nasze jeszcze się 
nie zaciągnęły pod sztandar żołędnego tuza. Gdy
by nie to, zebrania domowe zmieniłyby się w domy 
gry, a owe miłe, często nauczające pogadanki, roz-
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prawy, zam ilkłyby może na zawsze przygłuszone sze
lestem  k art rozdawanych.

P an  Cyprjan Leonowicz, au to r jakiejś Dunaidy, 
rycerskiego poem atu  świeżo z druku wyszłego, opi- 
sującego podobno boje przekupek na D unaju , ogłosił 
przed tygodniem  prenum eratę na nowy poem at p. t. 
M ojsiada w 24 księgach, a czterech tom ach. P renu
m era ta  wynosi tylko rs. 3, a dla u ła tw ien ia  nabycia 
tak  ważnej i uczącej publikacji, au to r rozdzielił pre
num era tę na tom y a naw et na sam e pieśni.

W  Paryżu w końcu roku zeszłego, wyszła broszu
ra  której autorem  je s t Zaliwski —  M ikorski, p. t. 
„ L a  g rav ita tion  par l ’e lec tric ite“ , poświęcona głów
nie dowiedzeniu, że elektryczność' wywołuje zjawiska 
przypisywane ciążeniu czyli a trakcji będącej zasadą 
ruchu planetarnego. Pogląd tak i jeżeli się utrwali, 
i przyjęty zostanie jako zasada, w obszarach nauko
wych może nastąpió w strząśnienie, wywracające wie
le sądów i dowodzeń głoszonych dotąd za prawdy 
nieomylne. Jednym  z takich  burzycieli, był Koper
nik w swoim czasie, kiedy słońce osadził w miejscu, 
a ziemię puścił w bieg w nieograniczone przestrze
nie. K to to  wie czy czasem i p. Zaliw ski—Mikorski 
podobnej roli w naszern stuleciu nie odegra.

Równie m iło wiadomością, są doniesienia z P ary 
ża, o coraz częstszem obejmowaniu przez kobiety k a 
ted r naukowych. W  tym  czasie pani Sionią Lewy 
otrzym ała pozwolenie na odczyty naukowe w A th e- 
neum: w B rukseli zaś pani H om m aire de H eli m iała 
przy końcu S tycznia odczyt o podróży swój do Bi- 
tynji.

PR Z E PISY  KUCHENNE.

Ponczki parzone.

Bierze się m ąki jak najpiękniejszej, należycie wy
suszonej kw aterek trzy, i zaparza się ją  kw aterką 
m leka niezbieranego. Gdy po wyrobieniu ciaśta bę
dzie takowe tylko lotn ie, wlewa się drożdży gęstych 
ćwierć kw aterki i wybija starannie dopóty, dopóki 
nie pokażą się bańki i ciasto nie zacznie odchodzić 
od ręki. Później stawia się je w ciepłem  m iejscu  
żeby cokolwiek wyrosło. Ja k  tylko zacznie się po-

w D rukarn i K . Kowalewskiego __

j  dnosić dodać piętnaście dobrze ubitych żółtek, 
p ianę z czterech białek, m asła klarowanego ćw ierć 
kw aterki, trochę soli, wanilji, migdałów gorzkich 
trzy  utłuczonych, cukru pół kw aterek dobrej m iary  
i m ąki tyle, ile się użyło do zarobienia ciasta. Po 
wyrobieniu znowu ciasto staw ia się w ciepłem  m iej
scu, aby troszkę podrosło.

Gdy takowe wyrośnie, stolnicę posypać należycie 
m ąką. wyłożyć potem ciasto na nią jak  najostrożniej 
i roztoczywszy je równo, nakładać powidła lub konfi
tury, zawijać jak  pierożki, wycinać szklaneczką, 
układać na sitach okrytych serw etam i, a posypanemi 
m ąką i zostaw ić tak  do rosnięcia. Smalec rozgrze
wa się mocno, do którego wlać trzeba kieliszek ara
ku i na niego spuszczają się w yrośnięte ponczki, 
uważając aby wrzucane były wierzchnią stroną, gdyż 
jeszcze w smarzeniu rosną. W yjęte na b ibułę aby 
tłustosć obsiąkła, uk ładają się potem na półmisku 
i posypują cukrem.

C h r u ś c i k .

Do zrobienia ciasta wziąść ćwierć fun ta  masła, żół
tek dziesięć, pół funta cukru m iałkiego przesianego, 
żeby gruzołków nie było, bo ciasto źle się wałkuje i roz
dziera, pół filiżanki wina franeuzkiego, wanilji lub cy
nam onu stosownie do gustu, i tyle m ąki żeby wszy
stko można było zagnieść i cienko wywałkować. P o 
tem  się kraje żelazkiem na kawałki, te się przekłuwa
ją  gdzieniegdzie widelcem, żeby się w sm arzeniu nie 
wzdymały i sm arzą się na gorącym  smalcu. N a
stępnie tak  jak  ponczki wyjm ują się na b ibułę dla 
osiąknięcia z tłustości, a potem  układają na półmisku 
i posypują cukrem.

L isty  i p rzesy łk i pieniężne na  spraw unki adresow ać 
prosim y: Do J . K. Gregorowicza , ulica Żabia , N r. 9 5 6  
dom Krzem ińskiego.

Do dzisiejszego num eru dołącza się D odatek  arkuszo
wy z drzeworytami.

Za pozwoleniem  Cenzury Rządow ej.

(Dodatek)


